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Polsk 


Lwów, sobota 3 stycznia 1920 


Rok X 


a móżs być tylko w granicach Konaresówki! 


Takie oświadczenie złożył Anglii Denikin! 


„Polska tylko w granicach Kongresówki'' 


Punkty Wilsona 
i punkty senatu. 


Lwów, 2 styczn!a. 


= 


Prezydent Wilson sprawdził na sobie słuszność 
przys.owiu, žo nikt nie jest prorokien w  śwojń 
kraju. Gorycz tego odkrycia musiała być tem do- 
tkliwsza, że był on prorokiem za gran cą. Pamię- 
taitv dobrze entuzyazm, jaki wzbudziło jego crę- 
dzie w Poseg. Wszystkie iego „punsiy”* ogłoszone 
w dziennikach całego świata błyszczały na firma- 
mencię politycznym tuby gwiazdy na sztandarze 
iego oiczyzny, zwiastuiąc światu nową erę. 

. My, wpatrzeni tylko w jeden z tycn ipunxtów. 
świetlnych, pamięiny punkt 13-ty, stosunkowo 
mały imteresowa:iśmy się innemi, œ znaczen u 
mniej okalnvm: Były tam iednak i takie, z któ- 
rych laty się promienie iasności w dusze narodów 
tonących w kałużych krwi własnej i cudzej, ku 
wtóryin rwały się sercą zwycięzców i zwyciężo- 
nych. Związek Narodów! Wofność mórz! 

Nim rok minął, wszystkie gwiazdy 
Niektóre przygasły. 

I naszą gwiazda przyćmicna. Polskie morze o- 
glądać mamy tylko przez wąziutkie okienko, Nie- 
wiele pozostało b.asku. ną tym gwiaździstym szłan 
darze, z którym prezydent Wilson iechał przez A- 
tlartyk, gdv: mocarstwa centrafne zgłaszając kapi- 
tulacyę, w jego ręce składały swe łosy. Ludy Eu- 
ropy przyjęły. go entuzyastyaznia, dyplomaci z 
chładiią uprze:mością. Nie obalono jego punktów, 
lecz ie zmodyfikowano. Niektóre z nich, jak wol- 
ność mórz, zatarto miemal zupełnie.  Wytłaśniono, 
Że mo za Są Zawsze wOlne — w czasie pokoju: w 
czasie wojny zaś wolne być nie mogą, bo cóżby 
się stało z tak patężnym środkiam walki jak blo- 
kada? Związek narodów togo narzędzia egzekuty- 
wy zrzec się nie może. Wykluczońo natomiast 
wszelkie pomysły „mórz zamkniętych“. Przeto, 
kto wladałna oceanach, zdobył obecne jeszcze i 
panowanie ma Bałtyku, na Adryatyku, Morzu 
Czamem oraz na rzekach płynących do tych wo- 
dnych basenów. Wolność dła tych, co z niej ko- 
rzystać mogą, ti. posiadają odpowiednią flotę. T 
Związek Narodów utrzyma! się. Wchodzą do nic- 
go ci, co wygrali wojnę, iecz nie wchodzą na ró- 
wnych punktach. W iego obrębie iednostki słab- 
sze będą ulegać siiniciszym, mniejszości większo- 
ściom. Mimo pryncypalnego zastrzeżenia, bedą 

` (Ciąg dalszy na str. 2-giei), 


zbładły. 


bez Chełmszczyzny i 


Wiedeń, 2 stycznia. 
(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Prasa 
kentrreweiucyjna pođais oświadczenie Denikina, 
wysłane do rządu angielskiego, w któreyn stwier- 
dza, ,ż Rosya nie może nawet myśleć nigdy, by 
na terytoryujm cesarstwa rosyjsk'ego mogły po- 
wstać jakiekolwiek mne państwa prócz Polski. 


Galicyi wschodniej” ? 


! Nie uzna on nigdy ani Litwy, am Łotwy, ani Pin. 
|landył i Estonli, ani też Ukrany, a Połskę tylko 
| w granicach Kongresówki, bez ziemi Chełmsk:e 
i Gąlicyi wschodniej, gdyż obszary te zamieszko: 
ne są przez |udność rosyjską, któga domaga sie 
| przynależności do Wielkiej Rosyi. 


| 


Powstańcy arabscy i tureccy maszerują na Bagdad. 


Wiedeń, 2 stycznia. 
(Te!:f.) (u) Z Londynu donoszą: W całej Me- 
zopotamwii wybuchło powstanie. Połączone oddzia- 


TURCYA NIE PODPISZE POKOJU? 

Wiedeń, 2 stycznia. 
(Telef.) (u) Z Konstantynopola donoszą do 
dzienników londyńskich, że sułtan turecki w intcr- 
viswie z angielskimi dzienn karzami oświadczył, 
iż Turcya nie możę przyjąć pokolu, o ile On jej nie 
zapewni posiadłości tureckich, bez których nie 
może ona egzyStować, 


ZŁOTONOŚNE POKŁADY NA URALU. 
Wiedeń, 2 stycznia. 
(Telef.) (u) Z Moskwy iskrowo donoszą, że 
na Uralu w pobliżu Nowęńska odkryto złotonośne 
pokłady. 


NOWY ROK W BELWEDERZE. 
Warszawa, 2 stycznia, 

(PAT.) W dzień Nawegoę Roku składano Na- 
czelnikowł państwa życzenia noworoczne w pała- 
cu łazienkowskim, w saii audyencyonalnej. 

Po wysłuchaniu w kaplicy lazienkowskiej ma- 
bożeństwa, <celebrowansgo przez mr. Lesława 
Pleszyfńskiego, kapelana Naczelnika państwa, 
przeszedł Naczetnik państwa do pałacu. O godz. 11 
składali Naczelnikowi państwa imieniem Sejmu u- 
stawodawczzgo Życzenia p. marszałek wraz z po- 
slami. 

P. marszałek Trąmpczyński przenrówił jak na- 
stępuje: 

Pan'e Nacze'niku! Imieniem posłów do Seinu 
skladam panu Narzelnkou* miserde"=niejsze ży” 


ty Arabów i Turków maszerują na Bagdad. Poio- 
żenię jest bardzo krytyczne, 


lczenia. Gdy przed kilku dniami zapzwniałem no- 
wy rząd, że wszelkie sprawy państwowe znajda 
w Sejmie wielką większość i zwykłą wierność, nie 
było to zapewnienie przesadą i frazesem, lecz re- 
zultatem dziesięciomiasięcznych doświadczeń i ob- 
serwacyi. 

Dziś mogę iść dalej, mogę Pana Naczelnika 
zapewnić, że życzeniem wszystkich strommictw w 
Sejmi jest ciągłe, Ścisłe i chętne współdziałanie 
rietylko czynników rządu między sobą, ale także 
władzy ustawodawczej z jednej, a władzy wyko- 
nawczej z drugiej strony. Nie watpię, że zamie- 
rzenią Pam: Naczelnika idą w tym samym kie- 
rimku, Życzeniem naszem jest, aby wpływ Pana 
Naczelnika wywierał tak dodatni skutek, jak tegn 
wym ga interes Oiczyzny. 

Naczelnik Państwa odpowiedział: Dziękuję 
panu Marszałkowi į panom Posłom najserdeczniei 
za wyrażone życzenia. Sejm jest zawsze dla mnie 
itstytncyą, bez której normalne życie w Polsce 
jest nemożliwe. Dlatego też wszelkich starań 
dokładatem z początkp naszej niepodległości, aby 
był zwołany jk najprędzej dla wielkiej wspólne: 
pracy nad odbudowamiem Ojczyzny. Sejm polski 
zajmie pierwszorzędne stanowisko. Ja ze swci 
stromy w uznaniu tej powaźżnef roli Sejmu skladan 
swoje życzenia, zby prace panów były możliwie 
owocne. 


(Dalszy przebieg: przyjęcia u Naczelmka poda- 
my w „Gazecie Porannej'. — Przyp. Rad.). 


_„QAZETA WIECZORNA”, 


militarne, one też dotąd górują ekonomicznie nad ,będą równie ulegli wobec zwycięzców, jeśli eder 
sojusznikami, W decydujących chwilach miały ich |z nich, dziś nałsilniejszy, okaże się neutralnym? 
glia i Prancya, wiążąc się takim trwałym Soju-|w ręku, a i dziś jeszcze mają w kieszeni. Po roku pokojowych rokowań, po ustaleniu tekstu 
szem. Zdaje Się jednak, że ma być wykiuczone To też odmowa senatu wprawia w niemałe o- |traktatu, świat staną! wobec nowych zagadek i 
tworzenie przymłerzy poza Związkiem Narodów, |słupienie wszystkich „sprzymierzonych t stowa-|powikłań. Wszystkie „okienka“ pozostawione w 
rp. w tej chwili z Niemcami lub republiką So- |rzyszonych*, Formalnie Związek Narodów może traktacie a powierzone do dalszego wypełnienia 
wietów, istnieć bez Stanów Zjsdnoczonych. Czy jednak Lidze Narodów, zaczynają  Świecić niepokojącą 

W tej postaci, w jakiej się Związek Narodów może istnieć realnie? Czy będzie bez tego sprzy- pustką. Może przyjdzie niejedno przerobić i od- 
utrzymał, staje się an przedłużeniem aliansu stwo- |mierzeńca posiadał tę samą powazę i siłę egze- |robić? Może okaże się, że choć wojna skończona, 
rzoncgo dla wojny, może rozszerzeniem na pań-|kutywy? Qzy zrujnowani — (a zrujnowani przez |pokój wca'e jeszcze me jest gotowy. Otwiera się 
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także powstawały ściślełsze przymierza dla wy- 
tworzenła przewagi stałej, Początek zrobiły An- 


stwa przychylnie neutraine, w każdym razie sta- wojnę są wszyscy „stowarzyszeni') bez jedynzgo 
tym protektoratem kilku potężnych mocarstw mad|wzbogaconego przyjaciela mogą wykonywać tę 


słabszymi sojusznikami, a groźbą zawieszoną nad 
potężnym czy słabym wrogiem zewnętrznym. Je- 
dnem slowem mie jest to nic nowego, lecz nowa 
nazwa na dawna znaną, choć dziś wielce udoskor 
naiona kombinacyę poliryczną. 


Jużci trzeba przyzać, że prezydent Wilson zf 


innym programem jechał za Atiamyk, z innym po- 
wróch. Stany Złednoczone ten nowy program od- 
rzuciły. Wielkie pytanie, czy bsłyby się zgodziły 
i na program pierwotny, na owych 14 punktów uzu 
pełnionych następnyni komentarzami. Nie opono- 
wano, gdyż było to bardzo dobre hasło bojowe. Co 
innego jednak hasło wołanie, a co innego czł 
wory. 

Prezydent Stanów Zieanoaczony'ch moze TòZ- 
zwinąć dużo inicyatywy w zakresie swej kompe- 
tencyj, z tago jednak nia wynika, by naród miał 
się zrzec „własnej udzielności i dał sobie wolę je- 
dnostki narzucać. Ameryka z emnzyżzniem przy- 
słąpiła do wany z motywów, «tóre stę w 14 pun- 
ktach Wilsona nie meściły. Nie dla zwalzzania 
cudzego imtperyafiznnu, lecz dla rozwinięcia wła- 
snego potrzebna byłą Stanom Zi:dnoczonym wiel- 
ka armia, potężna flota i udział w wojnie Św:ato- 
wej, który te tytariczne zbrojenia uzasadniał i u- 


presyę ekonomiczną, która miała być głównem na- 
rzędziem władzy Ligi Narodów? Czy zwyciężeni 


„LeKcya g 


Mickiewicz ia — Machno, — Co 
Lwów, 2 stycznia. 


Znani jesteśmy oddawna jako „głob-trotte- 
ry". Z dziesięciu ludz spotkanych na ulicy co 
drugi powie ci, co jest godnego do widzenia w 
Tivoli, czy P zie lub Genui, co trzeci opisze ci 
dokładnie cuda galery; P:tti i widok z „Camal- 
doli“ na zatokę Neapolitańską, — a jeszcze znaj- 
dz esz paru, którzy — przynajmniej przed woj- 
ną — ob'aŚśnili cię nie gorzej od Baedekera, fakie 
jest najlepsze połączenie z Nizzą lub Wenecyą, w 
której cukierni dostaniesz majiepsze „gelat“ lub 
„vermuth con selz“... 

To też „la bella Itala“ 
przyjmowała polskich przybyszów” 
wschodu, nie interesując się Z ruauły 


życzłłw e witała i 
gdziżś „ze 
niczem 


możliwiał. łmperyalistyczny kierunek w republice | więcej, jak stauem ich kieszeni, a ograniczając 


amerykańskiej został zainicyowany przez obóz i swoje wiadomości historyczne odnośnie do Pol- | 


Wiisenowi przeciwny. Pierwszym siewcą tej 'deij ski do tego szablonu, w Któryn zawsze znalazlo 


był Roasztelt. Hegomonia nad zachodnią półkulą, 
tzwalizacyą z Japonią na Oceanie Spokojnym, a 
z Anglią na Atlantyku, czyli umocnienie prpzewagi 
na dwóch oceanach połączenych kanałem Panam- 
skim, jako droga wodną miedzy Wschodulmi 
Zachodniini brzegami republiki wymagały dky- 


c 


wnei polityki zewnętrznej i rozwinięcia militarnej; 


potęgi. N2 europejski teatr wojny szodł Wilson 
lako misyonarz, lecz za nim szykowali się do dro- 
gi kupcy i żolnierze uświęconą przez w cki kclcją. 

Misyonarz swofs zrehi}, Wyważył drzwi i wto- 
“owal drogę. 

W senacie amerykańskim zabrali głos cl wi. 
Amerykański militaryzm i itnperyalzm nie na to 
zbudził się do życia w czasię wojny, by dał się 
natychmiast związać w powilaxi. Wali się zrzec 
krępowania innych. hyle sam nie został skrępo- 
wany, Lepiej już wrócić do zasady Monroazo. 
Między Labradorem a przytądkiem Horn jest dla 
niego dosyć dużo miejsca, a co do gnanic wschó- 
daich 4 zachodnich, te można na wodzie i wy- 
snach przesuwać, gdyż nie ma tam dotąd żadnych 
przmioznych stupów z napisem: „Tu Się kończy 
Ameryka". 

Japonia należy do Ligi Narodów, Japonia w 
niel może mieć oparcie dla rozstrzygania :westyi 
spornych ną swoją korzyść. Już uczyniła to przy 
rozwiązywaniu sporów chińskich. Co więcej, nie- 
zależnie od Stanów Zjednoczonych zgłosiły swój 
cyces do Związku Narodów republiki łacińskie A- 
merykł Połudnowej. W myśl zasady Monroego, 
Stale przez Stany Ziednoczone używanej, dia u- 


jrocnienia ich przewag? nad Zachoduią póla, | 


rrotektorat Ligi Narodów nad temi repubikami 
iest lmqeroncyą Europy w wewnętrzne amorykań- 
shie sprawy. Stany Zjedjhoczone nie gcdzą się na 
i} bomtrołę, ograniczającą ich dotychczasową 
udżielność. 

Przeciw pumktom WiHsona powstaly punkty 
seńatn, przekreślaląc jeden po drugim. Stany Zie- 
dnoczonę niz małą nic przeciw temu, by mocar- 


chcą zachować wolną rękę zwłaszcza dziś, 


dzie, lecz dla nich wyłątkoweł daniny krwi, we- 
siy do grona zbrojnych mocarstw. 


| ków 
stwa europejskie oeraniczały swą niezawisłość na | PR 


reo międzywarodowej sóldarńóści, same jednak | „ją 
gdy | my” 
kosztem miliardów dolarów i nie wiefkdej Sa 


| ię parę słów „najżywszej sympatyi dla nieszczę- 
śliwej Peisk *. 

} Dziś czasy sę zmieniły, — z miną lisa pa- 
trzącego na swauśre ww:nogroma odrzeka słę każdy 
ilazdy do Włoch, jak wogóle za granicę, węc też 
| wedle starej a zawsze prawdziwej maksymy o 
górze s Mahomecis — Włosi zaczynają się coraz 
żywiej mteresować nami, — jakkołwiek z pobudek 
ne tak znowu zudełnie idealnych. W ślad za 
rozmaitemi „misyam:' przychodzą Włąsi poma- 
jiu do przekomania, że jednak gdzieś jest naprawdę 
jakaś Polską, do której nawet doiechać już mo- 
Żna. — į gazety uważają za wskazane zamieścić 
czasem jakś telegrant z tego nowego Państwa, 
wszystko jzdno, czy © ustąpieniu premiera Pa- 
|derewskiego, czy np. choćby o rozstrzelaniu pa- 
skarza Brotheinia... 


| Rekord jednak na tern polu osiągnął medyo- 
łański „Corriere della Sera", znany nam lak do- 
„bsze z każdego rogu ulicy czy w Wanecyi, czy 
w Rzymie lub Neapolu, dziennik na popularniej- 
szy we Włószech, a uchodzący za poważny. 
W numerze z dnia 12 grudnia 1919 — pod- 
noszą z naciskiem: 1919 — znajdujemy w dzien- 
nku tym dwuszratowy artykuł nejaxiego pana 
Myra Sacchi, zatytułowany „Voci dal I'est*, a zilu- 
strowany mapką, która sama w Sobie stanowi 
osobliwe curiosum. Na mapce tej uderza pizede- 
iwszystkiam w oczy „Ukra na“, której granice od 
zachodu są już wyraźnie wytyczone. z innych 
| stron zaś dyskretne gpirszczone. Z zachodu gra- 
mca tei „Ukrainy“ przeblęga od Kamtofca Po- 
dołskiego łukiem wygiętymi na zachód od Lwoe 
| wa (mej więcej póża Przemyś!), poczem biegnie 
na północ aż w okolicę Brześcia L.tewskego, 
skąd skręca ku Prypeci, na której się dyskretnie 
| urywa, Komentarz do manki tej wskazue, że ob- 
isżar „Ukrainy“ sieęgą po Dom, obejmując m ędzy 
| innemi uwldocziióńe na mapce miasta: Odessę, 
| Chersoń, Kijów, Jekateryuosław, Połtawę i Char- 
— ne mówiąc już o Lwowie, 
Poza Ukrainą figurują na mapce tej Rumu- 
Litwa (granicząca z Ukrainą wzdłuż Prype- 
ci), Kurlandya, Estonia, — no i Polska, której 
granicą, rozpoczynając sę mnlej więcej kolo 
Brześcia litewskiego, jdzie od tego punktu w gó- 
rę ku północy. Niestety =- tu maska się ury- 


Ona to zresztą rozstrzygmetły o zwycłestwie |wa, — odbieraląc nam możneść dow edzenia się, 


znów szerokie pole możliwości dla silnych i śmia- 
łych, dla słabych i chwiejnych groza nowych 
klęsk (mr.) 


eografii" 


Na marg'nesie „Corrie della Sera“, 
CzaBy słę zminity— Praga informuje o Polsce. Bezczelne klamstwa korespondente praskleg). — 


na to mister stwo spraw zagr.? 


fak wyglada nasze państwo — wedle korespon- 
denta „Corriere della Sera“. A szkoda. wniosku- 
jąc bowiem z tzgo urywku należałoby przypusz- 
czać, żę owa „polonia“ może obszarem dorówna- 
łaby Litwie... 

Mapka jednak, nawet tak dokładna i ścisła, 
ne zoryentowałaby zapewne dostatecznie czytel- 
ników „Corriere“, dlatego skomentowana jest 
wyczerpująco w dwuszrałtowej korespondencyi, 
datowanej z Pragi, z listopada 1919. 

Z rozbrajającą szczerością przyznaje Się at 
tor tcjźB na wstępie, że „la verita e, che della 
Russ a non si sa piu nulla“, co jednak vie prze- 
szkadza mu nakreślić bardzo szczegółowego i 
„wiernego“ obrazu dzisiejszych zmagań wojen- 
nych na „Ukrainie“, do której z dziwną predy- 
lekcyą ciągn c... 

Więc w obrazie tym, ziejącym grozą, wi- 
dz'my „w okolicy Jekaterynosławia 30.000 Ukra 
iiców pod wodza atamana „Machero* (zapewnę 
|Machmy) w walce z bolszew kami i Danikinem", 
widzimy dalej „mędzy Chersoniem a Anamfte 
wem (!) kawajeryę Petlury“, — między „ZYsttye 
gorodką* (zapewne ma to być Nowozród wo- 
łyński) a „Ogirn* (1) rozprószone oddziały De- 
mkina, — dalej „koło Lipowca oddziały yalicyj- 
skie które opuściły Petiurę wskutek zdrady ge- 
nerała Tarnowskiego“, — wreszcie — cytuję do- 
słowne — „dalej na prawo, Opaprty o granicę ru. 
tmuńsko-węgierską wielki front wygięty arm 
Petlury, wojsko regularne rządu w Kam.eńcu Po- 
dolskim, które walczy z bolszewtkami i Demit- 
nem“, e frontegeia i polacchi, accampati tra Leo- 
poli e ił Pripet“ zwrócone frontem ku 
polskiemu, rozstawionemu między Lwowog a 
Pryped 4!“ 
| Reszta arykułu nie interesuje nas "zbytnio, 
|dostosowany on jest bowiem do pozomu umy- 
słowego stałych czytelników „Corriere“, najeżo- 
ny okropnościani į pełen bujnej fantazył, tem buj- 
niejszej, im płody swoje wylęza dałej od m-ejsc 
opisywanych. 

Przepraszam, jest jeszcze w artykule tym 
jeden pokłon w stronę Polski, względnie nasze- 
go wieszcza Mickiewicza. — Oto szanowny ko- 
respondent wspomina o tworzących Sę co chwi- 
ła na „Ukrainie“ bandach zbrojnych, qa czele 
których staje naturalnie „ataman“, człowisk, 
„który może wczoraj jeszcze by! nauczycielem 
jak Machero (zapewne Machno) lub chłopem jak 
Zelenyj', a który wsdle kwiecisiego wyrażenia 
korespondenta „mógłby się jąk Micklewicz ma. 
(zwać Milłonem, ho powstał | przyszadł z woll 
milionów ludz“. 


Artykuł ten, w treści swej niew my, ma 
rzekomo za zadanie zobrazować obecny stan rze- 
czy w zachodniej i południowej Rosyi. gdzie 
przewala się cały konglomerat narodowość, na- 
rodów, państw, państewek, armii, — gdzie kursu- 
ją momety rozmaitych egzotycznych a jednodnio- 
wyci władców, gdzie niema wojny sni walk we 
właśc wem tego słowa znaczeniu, — ale jest istna 
wieża Babel, gdzie wszyscy wzajemnie się mor- 
dują, grablą, niszczą i palą, 

Ale ustępy wyżej przytoczone. a zwłaszcza 
dołączona do artykułu mapka, zdradzają aż nadto 
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„QAZETA WTECZORNA” 


wyraźnie autora i tendencye tegoż: wyolbrzy- | siaga się dziś wedle art. 1, ust. I wspomnianej tu- 
menia fikcyjnej „Ukrainy“ ze Lwowem, a tra-| stawy pełnoletność z ukończeniem roku 21. 


rtowania Polski jako „quantite negligeable“, z 

nem fałszowaniem nietylko geografii, ale 

„GCcęń_j akeyi bojowej Polski, ograniczającej się 
na froncie Lwów — Prypeć, 

„Ex ungue leonem“... lecz w tej korespon- 
demcyi we wloskim „Corr ere“, datowanej z Pra- 
gi. wygląda aż nadto przejrzyście nie pazur, — 
lecz zjadliwe w swej bezsiłnej wściekłości pazur- 
xi kusego czeskiego lewka.., 

Czy iednak nie byłoby obowiązkiem naszym 
napiętnować podobną złośliwą clukubracyę. któ- 
ra nam wyda się może tylko śmieszną, ale przez 
człowieka z zachodu, przeciętnego czytęln ka 
„Corriere“ przyjętą zostanie bezkrytycznie za 
dobrą monete? Podobna mapka z wyżci przyto- 
czonemi urywkamij w „szczutku* nie chybiłaby 
właśc wego efektu, zamieszczona jednak w za- 
granicznem bardzo poczytnem i bądź co bądź 
poważne piśmie, przynieść nam może nieobli- 
czalme szkody. 

Czy też nasze Biwro prasowe w Minister- 
stwie spraw zagranicznych zapoznało się z tre- 
ścią tego artykułu i postara się sprostować we 
vłaściwej drodze ten stek bredni? A warto!... 

Kazimierz Rychłowski. 


Pełnoletność wedle dawnychustaw 
a wedle ustawy z 31X. 1919. 


Nowa ustawa. — Jej postanowienia. — Pełnołet- 
ność fizyczna a prawna., — Dawniej rok 24, obec- 
nie 21. — Koliżye między pełnoletnością fizyczną 
a prawną. 
Lwów. 2. stycznia. 

Ustawa nasza z 21. października 1919 „o wie- 
ku pełnoletności”, wchodząca w życie z dniem 
wczorajszym ta ziemiach b. zaboru austryzlckiego 
zmieniła obowiązuiące dotąd u nas w tym przed- 
miocie przepisy kod, cyw. austryackiego, dostu- 
sowując je do zmienionych warurków życia. U- 
stawu ta odpowiada majsupełnicj nowemu ducho- 
wi czasu i dzisiejszemu stanowi rzeczy, t. j. fak- 
towi szybszego dojrzewania wmysłowości naszej 
młodzieży w czasach, kiedy z dnia na dzień prze- 
walfą się doniosłe, przeorywujące świadomość i 
oiwiefające nam oczy zdarzenia. Przesuwa ona 
dawną granicę pełnoletności, która wedle par. 21 


Nim przejdziemry do dalszych postanówień tej 
ustawy, które są zresztą tylko Kkonsekwcntnem 
przeprowadzeniem zmiań w odnośnych przepisach 
kodeksu cywilmógo, wynikających logicznie z za- 
sadniczego przesunięcia wieku pełnoletności, nale- 
żałoby nieco złąbtej się zastanowić rad zhacże- 
tiem tego I ustępu artykułu I, cytowańej ustawy. 

Aby zaś zrozumieć i należycie módz ocenić 
znaczenie tef reformy ustawodawcżej, musimy 
sobie zdać sprawę że stosunki między delnolet- 
dsością „fizyczną', a pełnoletnością w rozumieniu 
prawem... 

Człowiek, jak każđa istota żyjąca, przechodzi 
z wiekiem najrozmaitsze stadya rozwoju, a ten 
proces dojrzewania u jednych osób wcześniej się 
zamyka, u drugich później, 

Na ogół jednakże ludzie tmmici więcej w po- 
dobnym wieku przekreczają dzieciństwo, w tym 
samym mriej więcej wieku zaczynają dojrzewać i 
prawie wszyscy w jednakowym wieku wchodzą 
w życie zupełnie fizycznie i ifnysłowo uzbrojeni 
do walki o byt. 

Ten wiek,w którym jednostka zamyka mieja- 
ko proces gorączkowy i burzliwej Krystylizacyi, 
pojęć i poczyna Życie brać na seryn, krytycznie 
pojmować każde zjawisko i skutki swoich, jak i 
obcych czyrności, wyrywając się ze świata pięk- 
mych częstokroć, ale kruchych illuzyi i marzeń 
młodocianej duszy, wiek, w którym wreszcie i pod 
względem czysto fizyołogicznym rozwój zazna- 
cze się pewnego rodzaju zamknięciem procesu 
rozbudowy orzanimnu, nazywany pełnoletr.bścią 
w znaczeniu fizycznem. 

Ustawa, normująca skutki prawne naszytch 
czynności mie może — tzecz jasna — stawiać o- 
sobnych norm dla każdego przypadku, bo w sa- 
mej istocie pojęcia normy leży jej znaczenie Spo- 
lecze, e! więc ogólne, nie indywidualre. 

Licząc się ze statystycznie powtarzająca się 
prawidłowością ziawisk przyjęła dawna ustawa, 
t. i. kodeks cywilny austr. rok 24 życia. jako tę 
rubież, u której jednostka ludzka z młodzieńca 
przemienia się w obywatela, tak, że już dłużej nie 
można danej osobic narzucać . żadnych ograni- 
czeń. żadrej opieki. 

Qdy w dzisiejszych czasach jednostki ludzkie 


kod. cyw, rozpoczynał: się z ukończeniem 24 ro-| o wiele wcześniej obarczane bywają rajcięższymi 


ku życia, na wiek 
b ENE PWZ HE 
KAZIMIERZ NITSCH. 


O język polski 
Czerwonej Rusi. 
(Odpowiedź prof. Zakrzewskiemu). 


(Dokończenie). 


Językoznawca przedewszystkiem musi stwiedzić, 
czy w d.metn miejscu istnieje dziś jakiś osobny. Sa- 
miodzielmy dyalekt, a dopiero jeżeli go znajdzie, 
nioże go przenosić w przeszłość i łączyć z ewen- 
tuałnemi wskazówkami źródeł historycznych, W 
iym wypadku powiedzieć musi, że takiego samio- 
dzienrego dyalektu tu niema i to nietylko koło 
lwowa lub dalej na wschód, ale nawet w samej 
typowej ziemi Czerwieńskiej, czyli koło Przemy- 
éla, tub Hrubieszowa: ma zachód od Przemy- 
šla, między Wisłokiem a Sanem, na terytoryum, 
które według słów samego prof. Zakrzewskiego 
„nieg należy do terenu pierwotnie czystopolskie- 
go“, mamy dyalekt powstały przez taką czy imą 
kombimacyę tuszczyzny z narzeczem małopol- 
skiem, ale niemający zupełnie, ani Sładu cech na~ 
rzecza pierwotnie odrębnego; a polszczyzna hri- 
bieszawska jest naizupełniej nowa. 

Wobec tego nietylko językoznawca, ale chy- 
ba żaden uczony nie może tu dziś umieścić jakie- 
gaś pierwotnego narzecza polskiego. choćby na- 
wet istniało tu ono riegdyś; Mstoryk zaś, poli- 
tyczny czy językowy, może co najwyżej żałować, 
że po tem plemieniu z przed lat tysiąca nie w dzie 
siejszym języku nie pozostało 
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Ale czy te źródia RE HEA SĄ gn E 
względnie pewne? Choć rie historyk polityczny; 
pozwalam sobie iednak mie pewne wa.pliwości. 
Cóż bowiem powiada t. zw. Nestor? Oto, że w r. 
981 Włodzimierz zdobył ra Lachack Przemyśl, 
Czerwień i inne grody, nic więcej. Prawdopodob- 


nie była to okolica polska, oczywiście, ale pew- 
rem nie jest: dobrze mogła być ruska, a tylko o- 
rożne kilkadziesiąt lat przedtem obsadzona 
przez Poalków. Przecie o ludności jej rzeczona 
notatka kronikarza nie mówi nic, a językowe 
wnioski wsteczne z dzisiejszego stąnu rarzeczy 
wcale mie prowisdzą do hipotezy o pierwotnej pol- 
skości. 

Gdybym chciał postąpić wedłu podanej mi 
przez prof. Zakrzewskiego wskazówki i zaznaa 
czął dzisiejsze dyalekty polskie tam, gdzie histo- 
rya wskazuje naa dawne polskie plemiona, to © 
wiele bardziej niż ziemię Czerwieńską musiałbym 
uwzględnić znaczny obszar na zachód od dzisiej- 
szej Polski. całe niemal dorzecze Odry. a po czę- 
Ści i Łaby (półmoc Brandenburgii, Meklemburgię). 
Boś Nestor do plemion łechickich prócz Polan, 
Mazowsza i Pomorzan zalicza także i Luciców 
(w historyi najczęściej niepoprawnie zwanych Lu- 
tykami), a choć ulegli oni zupełnej germanizacyi, 
to jednak nazwy topograficzne do dziś świadczą, 
że idzie tu o terer: pierwotnie lechicki (w każdym 
razie wie łużycki). No, ale toby już nie była mapa 
dzisiejszych połskich marzeczy. 

Ne zakończenie muszę wyznać, że tego rodza- 
ju postawienie kwestyi zadziwiło mnie głównie 


.+em, iż wyszło od prof. Zakrzewskiego, a 
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w wieku wcześnłejszym, a rhianowicie już z ukoń- 
czeniem 21 roku życia dźwigają poważnie ciężak 
Życia, czynami wykazawszy, że rozumieją donio- 
słość jego, okazała się potrzeba siek mrowania 
imicyatywy osób poza ten wiek iizycznej Í umy- 
słowej dufrzałości i dlatego też nowa ustawa prze- 
sunęła granicę wieku pełnoletności do ukończenia 
21 r. życia. Ustawa nowa, jak i dawna nie czy- 
ni tu żadnej różnicy między plcią męską a:żeńska 
chociaż pod fizyołogicznyjwm względem zaołtodzi 
widoczna różnica między kresem AE mę- 
skiej, i żeńskiej. 

Jest to jednak ustępstwo na rzecz popularne, : 
idei równości wobec prawa. 

Ustawa poza tem nie mogła uwzslednić indy- 
widualrych przypadków wcześniejszego, lub też 
późniejszego bvsiągania dojrzałości fizycznój í umy- 
słowej, gdyż kodeks, aby był jasny i ścisły, nie 
nioże się bawić w kazuistykę t tworzeale szczebłi, 
z poszczególnych subtelnych dystynkcyi. 

To też, jak dawniej, tak i wobec nowej usta- 
wy nie jest wykluczoną kolizya, względnie dys- 
harmonia między określoną wyżej pełnoletnośŚcią 
w znaczeniu fiżycznem, w pełnoletnością w zma 
czeniu prawnem, zasadzającą się na tem, że z o- 
siągnięciem oznaczonego przez ustawę wieku, t. i. 
dawniej 24, a dziś 21 lat ukończonych, osoba kutż- 
da, o ile nie iest z poszczególnych, w ustawie wy- 
mieniorych powodów od tego wykluczoną, naby- 
wa pełne prawa i pełna zdolność do działań zę 
skutkiem prawnym, to znaczy może samodzielnie 
zarządzać swemi sprawami majątkowemi, zacią- 
gać ważiie zobowiązania, wchodzić w związki 
małżeńskie bez zezwolenia rodziców, czy: też opie- 
ki itd. 

Dla złagodzenia wspomnianych dyśtarmoni 
wprowadza tak dawną, jak i nowa pewną możli: 
wość korrektury szablonowo ustanowionego czaso 
kresu pełnoletności, przewidując wypadki weze- 
śniejszego upełnołe nienia, 

Dr. M. W. Rotiekd. 


NADESŁANE. 
Dr. med. Any sta AUGREAGŃ-GAOGRLOWA 


ordynuje w chorobach dzieci od godz. 2—4 popołudniu 
Lwów, ul. Krakowska 1. 14. 2801 


Specyalista chorób skórnych i wenęrycznych 


Dr. B EE R za Bi R 
1,2092 ulica Sykstuska |. 


Ain przecie w pracy „Ideologia ustrojowa" 
świetnie występował on przeciw temu powierz- 
chownemu idealizowamiu naszych dziejów, które 
ujęte zwłaszcza przez znanego publicystę w książ- 
ce „Duch dziejów Polski* taki oddźwięk znalazło 
w Szerokiej niekrytycznej publiczności. Cóż było 
istotą tego powodzenia? Oto potrzeba ludzi sła- 
bych usprawiedłiwienia swego prawa do istnienia 
znakomitością czy szlachetmością przodków. A tu 
coś podobnego robi ten sım prof. Zakrzewski, i- 
zasadniając niejako nasze prawa do pewnej czę- 
ści zachodniej Rusi czysto hipotetycznym wywo- 
dem o pochodzeniu mowy tutejszych Polaków od 
narzecza plemienia polskiego, mieszkającego nic- 
gdyś.. nawet nie koło Lwowa, ale w Chelm- 
szczyżnie | w tej maleńkiej cząstce b. Galicyi 
wschodniej nad Sanem, którą koalicya była ta- 
skawą przyznać ram bezwzględnie, tak jakby ią 
ktoś poinformował właśnie o owej ziąpisce Nesto- 
ral Na takiej podstawie historycznej, na prawie 
pierwszeństwa o wiele słuszniej żądać byśmy 
mogli Wrocławia i Szczecina. A do Lwowa czy 
Wilna mamy prawo przedewszystktem na mocy 
swego, tu istnienia i swojej tu roli kulturalnej; z 
przeszłości zaś dła mnie przynaknniej wystarczy. 
że siedzimy tu, na. Rusi Czerwonej. od w. XIV, že- 
śmy tego kraju nie podbili orężnie i żsśmy ruskioh 
chłopów nie uciskałi bandziej miż swoich własrtych. 
Doprawdy. nie widzę potrzeby wzmacnianie 


tych praw przedhistorycznemi hipotezami W .Raż- ` 


dym zaś razie językoznawstwo do tego cekii- użyć 
się me da. . 
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„GAZETA WIECZORNA”, 


Pessymizm warszawski 
isprawa Lwowa. 


(Od naszego warszawskiego korespondenta). 
Warszawa, 29 grudnia. 

(A.) Amerykanie postawili pomnik Kościuszce. 
Odwdzięczyli mu się za to, że walczył za ich wol- 
ność. Jestem pewnym, że we Lwowie na jednym 
z izgo placów, albo w jednym z jego parków prze- 
ślicznych stanie wnet pomnik Jerzego Clamenceau. 
[en dzielny starzec zasługuje na to uczczenie w 
całej pełni, Jego wytrwałość w połączeniu z polską 
wytrwałością święcą w sprawie Lwowa i Galicyi 
wschodniej niesłychane zwycięstwo. . . 

Mieli zatem siuszność ci, którzy nawoływali 
ypinię polską we Lwowie i na obszarze Ziemi Czer 
wiaskiej, by Polacy owych stron nie tracili nadziei 
* nie uważali sprawy za przegraną. Mieli także 
słuszność i owi, którzy prowadzili kampanię ce- 
'ową i konsekwentną przeciwko pesymizmowi, za- 
lewająęcemu polskie głowy i serca. Wygrana w 
sprawie Lwowa i Ziemi Czerwieńskiej przyznaje 
słuszność tym optymistom i wpłynie bardzo doda- 
tnio na podnies'enie ducha w narodzie polskim 

A tego było także potrzeba bardzo a bardzo i 
samej Warszawie. Ludność warszawska, ta rodzi- 
ina, mimo cali lekkomyślności w sprawach pry- 
watnych i publicznych, odznacza się na punkcie 
Polski, jej położenia teraźniejszego i jej przyszło- 
ści karygodnym pesymizmem. Pochodzi to stąd, 
że ta ludność, nie wyłączając sfer intaligetnych — 
może nawet owe sfery inteligentne przodują pod 
tym względem — grzeszy całkowitą niekrytycz- 
nością we wszystkiem, co się tyczy budowy pań- 
stwa wogóle i spraw polskich w szczególności. 
Polska — to Warszawa! 

Oto pojęcia przeciętnego warszawiaka, py- 
szniącego sę tem, że jest synem stolicy. A po- 
neważ w owej Warszawie, rozpieszczonzj za 
dawnych czasów na dobrem „żarciu*, Przepra- 
sza za tg słowo, lecz ono jedno oddaje dobrze 
kult podniebienia i brzucha, uprawiary za czasów 
przedwojeanych przez ludność warszawską bez 
różnicy wyznania — dzisiaj jest i chłodno ` gło- 
dno i ciemno: ponieważ nadto wymagają dzis aj 
od przeciętnego warszawiawa, by pracował na- 
vrawdę, podczaś gdy dawniej jego praca była 
zabawką w porównaniu z pracą, wymaganą W 
Europie zachodn cj i w Ameryce północne, prze- 
to oddaje się łatwo pesym:zmowi j nie wierzy 
w przyszłość Polski. 

Ten pesymizm warszawsk bywa stale zre- 
sztą ustnie, cichaczem, a teraz nawet i jawnie, bo 
drukiem, podsycany przez tych, którym odbu- 
dowan's Polski, oraz istnenie i rozwój Polski 
niepodlęgicj są bardzo mie na rękę. To też war- 
stwy powitały zwrot pomyślny w sprawie Gal- 
cyi wschodn'ej wręcz z nieukrywanym gniewem. 
Żaczęły też ttómaczyć, że Polska właściwe ni- 
czego nic wygrała. Zniesiono tylko tymczasowość, 
podczas gdy autonomia Galicyi wschodniej po 
dawnemu będziz obow ązywała. Ci siewcy pe- 
symizmiu. siewcy, chcący Polsce szkodzić roz- 
myśln'e szerzenieen zwątpienia, zapominają, że 
nkt w Polsce nie protestował przeciwko auto- 
nomi Ziemi Czerwieńskiej w razie, jeżeli pozo- 
Stanie ona na stałe w grancach maństwa pol- 
SKiE40. 

Dlaczego Rusini nie mają mieć swoich szXół 
i swego uniwersytetu, dlaczego nie mają ich są- 
dzić sędziowie w języku ruskim, dkiczego urzęd- 
ncy administracyjni nie mają im wydawać rozpo- 
rządzeń w języku ruskim? Dlaczego riema być 
we Lwowie osobnego sejmu dzielnicowego, który 
będzie miał możność uchwalamia praw, obowia- 
zujących Ziemię Czerwieńską w okresie <mtono- 
rmicznym? To, co było niebezpieczeństwcein wte- 
dy. gdy przewrotne sfery biurokratyczne wiedeń- 
suie decydowały w instarcyi ostatecznej o naro- 
dzie polskim na ziemiach, zwanych Gaalicyą, to, 
co byłoby zabójstwem dła Polaków i Rusinów w 
razic utrzymania się klauzuli o tymczasowości, 
choóby ćwierówiekowej, jest i będzie pożytecz- 
nem po usunięciu tej klauzułi, Polski Lwów bę- 
dzie podtrzymywał i szerzył polskość. 

Warszawa przecież musi bardzo poważnie się 
zabr.ć do zrewidowaria własnych nastrojów, 
wlasnej "mvsłowości i własnej polityki. W rze- 
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ciwnym razie będzie stolicą urzędową Polski vd-|tej dosiojnei muzyki. 


Nr. 50170 


Zbran a mają (fak być co- 


rodzonej, lecz nie będzie pierwszem miastem Pol- winto) charakter towarzyski, na których to wie- 
ski. Na tym punkcie może łatwo i szybko przyjść |czorsach prócz muzyki, mają sposobność muzy- 


do detronizacyi. 


Ruch muzyczny wKrakowie. 


Brak muzyki. —- Kraków nle yna organizacyi mu- 
zycznej. — Tow. muzyczne upadło. — Jak fwn- 
kcyonują biura koncertowe? — Reforma muzyki 

kościelnej. — Muzyka kameralna. 


(Koresp, własna „Gazety Wieczornej”.) 
Kraków, w grudniu. 


Ateny polskie, Kraków, nazwany tak szczyt- 
tnie, dzięki licznym zabytkom, zbiorom muzeal- 
nym, akademii sztuk pięknych, oraz 1ozkwitłej 
bujnie sztuce plastycznej i poezyi, nie może 
szczycić się pełnią swoiego chlubnego tytułu z 
powodu luki w całokształcie sztuk, z powodu 
braku sztuki muzycznej. 

Brak nam w Krakowie większych organiza- 
cyi muzyczno-artystycznych, jak stałej opery, 
symfonii, a z takemi instytucyamj związanej 
szkoły muzycznej i twórczości, reprezentowane 
są ons w „Atenach polskich“ bardzo skromnie. 

Najstarszą z krakowskich instytucyi muzy- 
cznych, krak. Towarzystwo muzyczne zamarło. 
Dzś, a względnie już na rok przed wojną Tow. 
muzyczne ograniczało swe funkcye do imprezy 
koncertów. Chór, orkiestra, muzyka kameralna 
nie istnieją w Tow. muzycznem. Na gruzach Tow. 
muzycznego powstało krak. Tow. operowe, z Bol. 
Walewskim na czele, które to Towarzystwo po- 
trafiło przez szereg lat urządzać przedstąwien a 
operowe i które przyczyniło się do zainteresowa- 
nia ogółu sprawą stałej opery w Krakowie. 

Tow. operowe potrafiło skupć koło siebie 
rozbity chór Tow. muz. Nowo powstały „Zwią- 
zek muzyków polskich“ zjednoczył instrumenta- 
listów i urządził dwa syminiczne koncerty. 

Celem jednakże Zw ązku muzyków jest wal- 
ka o warunki bytu swoich członków, co zresztą 
czyni wytrwale, konsekwentnie i owocnie. 

Tow. muzyczne upadło į zostało dziś usu- 
nięte poza naw as, dzięki wadliwej orgarizącyi 
tej instytucyj. W wydziale i zarządzie Tow. niu- 
zycznego zasiadają ludzie wprawdzie jak naj- 
lepszych chęc, ale nie fachowi. Kraków zaś jest 
już za dużem miastem, mającem za wielu facho- 
wców-muzyków, żeby instytncya taka (zresztą 
mającą w przeszłości olbrzymie zasługi kulturat- 
ne) mogła nadążyć wymaganiom obecnym. Tak 
jak nie może być rządzona ánstytucya fachowa 
(n. p. bank) przez muzyków, bo byłoby to absur- 
dem. tak nstytucya fachowo-muliyczna nie może 
mieć na swem czele n'ezawodowców-muzyków. 
Skazani więc iesteśmy na koncerty sol stów. 

Na ruchliwsze biuro koncertowe E. Bujań- 
skiego sprowadza wytwornych solistów (E. Mo- 
rni, Backhaus, Dygas, Gruszczyński, .?*ebicka, 
Śliwiński itd), a prócz tego urządza niedzielne 
poranki Popularne w sali Tow. lekarskiego, 1 
których nesłychanie zasłużony dla kuliury muzy- 
cznej w Krakowie Dr. Józef Reiss, zaznajamia 
licznych słuchaczy z twórczością lanego kompo- 
zytora. Poranki ilustrują najwybitniejsi artyści 
wokalni į instrumentalni (Ludwig, Hendrichówna, 
Szafrańska, Tyrewicz, Lpski i inni). 

Kilka odczyów urządził taż prof. Dr. Zdz;- 
sław Jachimecki w „Domu artystów“ o R. Straus- 
sie, a Jarosław Lenczyński o St. Niewiadomskim. 
Ostatni odczyt J. Lenczyńskiego zgromadził licz- 
ną publ czność 

Reforma muzyki kościelnej zajął się p. Ka- 
zimierz Garbusiński, organista przy kościele św. 
Anny. Pan Garbusiński założył Tow. Oratoryjne, 
które rozporządza licznym chórem mieszanym i 
wykonuje z zakresu muzyki religijnej utwory o 
wielkiej forme (np. Msza Schubarłą As-dur). 
Być może że uda sę p Garbusińskiemu wskrze- 
sić tradycye Rorantystów wawelskich. 

Muzykę kameralną kultywuje krak. Instytut 
muzyczny. 

Znana pianistka Klara Czop-Umlaufowa, entu- 
zyastka tej wytwornej sztuki, stanęłą na czele ru- 
chu „karneralnego* i dzięki jej staraniom odby- 
wają się co Piątek w salach Instytutu zebrania 
sfer muzycznych Krakowa w celu kultvwowania 


cy krakowscy wymiany zdań į przekonań ary- 
stycznych. Na ostatnim piątku (który zaszczyci 
swą obecnością nestor muzyków  roiskich Wł. 
Żeleński), a który poświęcony był utworom pol- 
skim (Paderewski, Karłowicz, Chop n) grał cprócz 
KI. Umlaufowej i prof. Skarżyńskiego Jan Wola- 
nek. Podziwialiśmy skrzypce Stradivar usa, któ- 
re P. Wolanek przywiózł ze soba ze Lwowa, a 
które powinny pozostać w rękach polskich. Mo- 
Żeby krezusi lwowscy zajęli sę tą sprawą? Jest 
to dziś najrewniejsza lokata kanitału. 

W ostatnich tygodniach powstało Tow. 
cyjne, które zbuduje monumentalny gmach dla 
stałej opery w Krakowie. Jest to sprawa Jla 
Aten polskich tak ważna, że mmo wydarzeń po- 
litycznych całe miasto interesuje się ią kwestyą 
i podniecenie wśród mieszkańców dostojneg5 gro- 
du podwawelsk ego jest duże. Przez utworzenie 
Tow. akc. i wybudowanie gmachu operowego% 
przyszłość muzyczna Krakowa wejdzie na wła- 
Ściwe tory. O tem napiszę w następnym artyku- 
liku. Bolesław Raczyński, 


ak- 


NNT TTK, SECETEI 
NADESŁANE. 


SALWY 
ŚMIECHU 


i szczerego estetycznego zadowole- 
nia wywołały obecnie ZE 
programy 


W, Marysia? m i łoperniku” 


4 akt. komedya p. t.|4 aktowa farsa p. t. 


RUTA Elo się nigdy 


(stygowaedientie NIE upil 


I 2 aktowa farsa p. t. i Żakt. krotochwila p. t. 


Si PRIMA Dwa listy 


Nadto doborowe uzupełnienie programów. 
ZAKŁAD 
Dra Antoniego Blumenfelda 


Choroby smKóry, włosów. Hoametyka 
loKkaraia. Choroby weneryczne. 
Rontgen. Lampy kwarcowe. Darsonwalizacya. Endoskopia. 

Diatermia. 3031 
Lwów, ul. Kiementyny Tańskiej 1, obok hotelu George'a. 


E ASUT KOMETEN S 


DROGUERYI 3035 


Ma LESRA SLADOWSRIEGO 


LWÓW, AKADEMICKA 2, (Hote! GEORGE'A). 


OCZYSZCZANIE CE?Y Z WĄGRÓW, PLAM, 
PIEGÓW I ZMARSZCZKÓW. MANICURE. 


DENTYSTA i ni Jakób GROR 


Lwów, Akademicka 5. 17968 


zZ okazyi zmiany roku zasyłam serde- 
czne życzenia wszystkim moim Szanownym 
P. T. Odbiorcom, dziękując za dotychczasowe 
poparcie mojej firmy. — Polecam się nadal 
łaskmwym względom i zost e 


poważanie __ 


Z 
LUDWIK HOSZOWSKI 
Lwów, ul. Akademicka |. 3. 


Mr. 3010, 


„GAZETA WIECZORNA” 


Oryginalność frontu poleskiego. 


Teren Hagnisty. — Brak stałej linii frontit. 


Obrona przejść przez bagna. — Partyzantka w wielktm 


stylu. — Trudności jej. — Brak dróg komunikacyjnych. — Po Sszyłę w błocłe, — Sieć wodna na 
Polesiu. — Flotylla pińska. 


(Od naszego wojennego korespondenta). 


Łuniniec, w grudniu. 

(zet) Walka na Polesiu różni się wybitnie 
swoją odrębnaścią od walk dotychczasowych na 
wszystkich innych odcinkach naszego rozległego 
bojowego frontu, jaki armia polska wzyma znako- 
micie, podczas gdy Austro-Niemcy, mimo swojej 
potęgi militarnej umiały utrzymać go z ogromne- 
mi trudności. mi i wzywaniem „Niemizckiego Bo- 
ga“ na pomoc. 

Przedewszystkiem dawny front potesķi, obec- 
nie odcinek jedrej dywizyi piechoty, ciągnie się 
wśród nieprzebytych bazien tak, że nie można 
mówić w znaczeniu strategiczrem 

o stworzenłu stałej linii frontu. 

Obrona tego odcinka polega przedewszyst- 
kłem na utrzymaniu w naszych rękach pewnych 
przejść przea bagna. Pozatem jest ona 


typową walką partyzancką 
w wiefkim stylu. 

Skutkiem tego wymaga ta walka zarówro od 
oficera, jak też od żołnierza specyficznych zdol- 
mości, bardzo dużej samodzielności i rzutkości, 
szubkiej decyzyi i oryentacyi iście niezwykłet, 
które to wszystkie przymioty są nieodzowne, o ile 
partyzantka ma być uwieńczona powodzeniem. 
i jeszcze jedno: walka ta wymaga 

wielkiej wytrzymałości fizycznej. 

Trzeba bowiem zważyć, iż ofenzywia na tym 
terenie jest niezmiernie utrudniorą, jako związa- 
ną liniami, których obrona z powodu nieprzeby- 
tych bagien napotyka ra ogromne trudności. 

A zatem trzeb leczyć się z tem, iż wojska 
nasze mogą posuwać się jedynie wzd!uż linii ko- 
lejowytch, które są na Polesiu bardzo rieliczne. 

Skutkiem tnudności terenowych i komurika- 
cyłnych wyzyskanie artyleryi w terenie połeskim 
jest bardzo ograniczone, a poruszenia konnicy i 
piechoty są z rittury rzeczy związane ze znanymi 
t dostępnymi szlakami, zwłaszcza poruszanie się 


artyleryi napotyka na ofbrzymie trudności z po- 
wodu bagnistych dróg, wprost nie do przebycia. 

Pomimo te wszystkie przeszkody — trzeba 
podnieść — że zmateźliśmy się już 

a wschodnich krańców tych bagien, 
które były zaporą dła niejednej armii światowej, 
nawet liczniejszej od polskiej, ale ożywionej 0- 
gromnym zapałem i ukochaniem sprawy ojczystej. 
Bo przez te bagra Szli 
nasi żołnierze po szyję w błocie 

niejednokrotnie, zachodząc w ten Sposób przy 
pomocy miejscowych Polesiuków tyły bolszewi- 
kom. 

Dalszą oryginalnością tego frontu jest 

ilotylla pińska, 

Na froncie pińskim bowiem prowadzimy wal- 
kę nietylko na lądzie, ale także i rm wodzie. Roz- 
legła sieć wodna Prypeci i dwa kanały: kanał O- 
gińskiezo i kanał Królewski swoją spłarwnością da- 
ją możliwość użycia 

opancerzonych łodzi motorowych 

iinrych statków.  Filotyla rzeczna znajdu,e się w 
stadyum organizacyjnem, ale ma już kiiva jedno- 
stek bojowych, które patrolując, przeciwstawiają 
się flotylli bolszewickiej, w której skład wchodzą 
doskonałe opancerzone statki, jakie, gdybyśnyw j 
wł-snej flotylli nie mieli, mogłyby bez trudu do- 
stać się na rasze tyły i wylądowawszy tam pie- 
chotę, zagrozić nad odcięciem. 

Pomimo tych trudności terenowych żołnierz 
nasz — miałem o tem sposobność poinformować 
się u dowódców wszystv'ioh jednostek bojowych 
— odznacza się ogromną sumiennością w spełnia- 
niu obowiązków i wytrzymałością, z jaką znosi 
liczne niewygody i niedostatek, a przecież rzuco- 
ry na najdalsze bodaj rubieże Rzeczypospolitej 
stoi niezachwianie, jak mur, świadomy odpowi > 
dzialności, jaką wziął przed historyą za granice, 
które Polsce zakreśliło ostrze jego bagnetów. 


Mały fe*leton. 


JERZY MIECZYSŁAW RYTARD. 


„ZWYCIĘSTWO". 


Niebosiężny, arkiestralny głos 
Mego pijaństwa i praznieria, 
Na czole mojem gada łos 

I wielkie południe bez cienia. 


I nieskończoność wspamiała i licha. 

I zadań wszystkich wielkie rozwiązanie, 
Na bieti sukienek plama słońca cicha 
Raczek zabrudzonych slabe zaplątanie, 


Pijmy! Zachody świecą ı zorza, 

Źryjmy! Ziemia, miąższ, jabłka czerwore, 
Żądze pieniące, w zachodzie morze, 

A wargi nasze krwią przepojone! 


£ryimy i piimy wołając głośno, 

Że pod stopami m:tny trawę zaśną, 

Że znając zapach ciał morza i| kwieci 
Treścią swą krwistą spełniamy stulecia! 


W płomiemrych światłach tęczowych $atarni 
My tańcujący w zmęczeniu t czarni 
Pierstami swem} dajem odblask znojmy 

1 budujemy niebosiężne wojny! 


MT "WARE -WENECZWENENEENEEKEJ NE 
NADESŁANE. 


Adwokaf Dr. Karol Mahler 


atworzył kancelare w Weojniłowie, 3122 


Dla Dentystów!! 


Gips alabastrowy, Gips ogniotrwały do robót zło- ' 
tych Pomeks mielony, poleca skład farb i mater» ł. 


Henryka Sfrassberga, Pisa „Jl. | 
Oszczędność REA 


cznie wszelkiego rodzaju Fog tylko gwarantowanymi 


barwni- „ROIGI gt , które można dostać w ap- 


kami tekach, skład ch aptori 
kooperatywach, składach farb i mydlarniach. 3962 
Przedstawiciel na Wschodnią Galicy 
TEDDĄROMICT - WEŁESZCZUK | Ski, Tm handl., 
WÓW — Sykstuska |. 14. 


SPECYALISTA CHOROB SKORNYCH i WENERYCZ. 


Dr. A. SCHWAR 


sekundaryusz szpitala powszechn. przeprowadził się na 
ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 3186 


RRONIRĄ 

Repertuar Teatru miejskiego. 

W piątek, 2. stycznia, o godz. 7-met po raz 4 
„Rycerz z labędziem*, 3-akt. romantycznej histo- 
ryi Br. Winavera w niezmierionej obsadzie. 

W sobotę, 3. stycznia o godz. 3-ciej poraz 6-ty 
„Wąsy i peruka“, kom. w 3 akt. J. Korzeniowskie- 
go w niezmienionej obsadzie. 

W sobotę, 3. stycznia, o godz. 7 po raz 5-ty 
„Seans'ł, operetka w 3 aktach St. Dunikowskiego 
i Fr. Koniora w riezmienionej obsadzie. 

W niedzielę, 4. stycznia, o godz. 3 „Halka“, 
opera narodowa St. Moniuszki w niezmienione! 
absadzie. 


W niedzielę, 4. stycznia, o godz. 7-mei po raz 


AG 5 


4-ty „Zasadzkizt”, 
maeckersa. 
W poniedziałek, 5. stycznia, o godz. 7-me, 
„Tosca“, opera w 3 aktach Pucciniego. 
a 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 
(Bilety wcześniej w periumeryi Stoińskiego 
ul. Lzgionów 1. 1.. 2030 
Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w ecz.: „Obcy: 
wstęp wzbroniony“, operetka; „W kawiarni“, 
farsa; „Dziewczyma sprzedająca kwiatki* w 2 
odsłonach. 


sztuka w 4 akt. Henryka Kist=r- 


—0— 

Repertuar teatru lit..art. „Czwórka“. Program 
X. — codziennie o godz, 8-mej wiecz. w sali „Ca- 
sino de Paris“ (ul Rejtana 3). Część I.: Anda 
Kitschmam — piosenki ludowe. Seweryn Micha- 
łowski, Marsk Windheim — nowe numery So:0- 
we. Część JI.: „Bigos tnoworoczny*, wielka aktual- 
na rewią w 2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki- 
Zbi-Or*, Udział biorą: Anda Kitschman, N. Niovil- 
la, M Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J. Ry- 
gier, M. Tarłowski, M. Windheim. 

W niedzielę 4 i we wtorek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienie popołudniowe o godz. 4-tei 
Po zmiżonych cerfach z kompletnym programzm 
wieczornym. 

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru. 2031 


"e 

Repertuar Gal. Biura koncertowego M. Tuerka. 
Piątek, 2. „stycznia 1920 r.: orolewicz. Wie 
czór pieśni na dochód wdów i sierot po obrońcach Lwo 
wa. Bilety do nabycia u Seyfartha. 19069 a 


—o— 


Noworoczne życzenia dła armii, (Komurikat 
urzędowy). Dnia 1. styczmia br. złożyły na ręce 
guneralnego Delegata rządu dra Kazimierza Gałe- 
ukiego imieniem rządu francuskiego i ermii życze- 
nia roworoczne wraz z zapewnieniem majserde- 
czniejszej przyjaźni dla naszego państwa: deputa- 
cya wojskowej misyi frzncuskiej, pułk. de Renty i 
major Medina, delegacya oficerów francuskich 3 
dywizyi pod przewodnictwem pułk. Belerand. — 
Nadto złożyli życzenia noworoczne szef misyi ru- 
muńskiej komendant Constantinesca przedstaw .- 
ciele widz i urzędów, prezydyum miasta Lwowa. 
deputacya M. S. O. i wiele innych. 

Koło muzyczne, |. wieczór Sdmrbartłowski od- 
będzie się w sobotę 3. stycznia 1920 r. rw małej sali 
(Gal. Tow. Muz. o godz. 7'30 wiecz. — Odczyt o 
| Schubercie i iego pieśniach wygłosi p. Jerzy Po- 
DONE — 16 pieśni Schuberta odópiewa p. Ro- 
|muald Rebczyński baryton opzry medyolańskiej i 
berlińskiej. We środę 7. stycznia 1920 II. wiaczór 
4 | Bethovenowski ze współudziałem p. Idy Mossa- 
nówny, pianistki, uczennicy prof. Roberta z Wied- 
nia, p. Feliksa Eilego, skrzypka, ucznia prof. Rose- 
go z Wiednia i p. Ignacego Jankiewicza, tanora. 
Członkowie mają wstęp walnv i mogą wprowa- 
dzić 2 gości za opłatą. 

Aresztowanie Starucha. W ręce władz woj. 
skowych w Brzeżanach dostał się były poseł ru- 
ski do parlamentu austryackiego, osławiony Sta- 
ruch, zaciekły polakożerca i radykał, który b:z 
ogródek w swych mowach podżegał do mordów 
ludności polskiej, a oddziały ruskie odchodzące na 
front wzywał, by nie dawały żołnierzom polskim 
pardonu. Bliższe szczegóły podamy późn ej. 

4—) Nagła Śmierć. W mieszkaniu swem przy 
ul. Supińskiego 1. 3, zmarł nagie wczoraj motaryusz 
Leor Balioki, przeżywszy 41 lat. 

(-—) Pożar. Wskutek wybuchu benzyny i na- 
fty w Świecącej lampie powstał wczoraj wieczór 
w mieszkaniu Józefa Beera, majstra szewskiego 
przy pl. Gosiewskiego 1. 5, groźny pożar. W jeduei 
chwili od palącej się nafty i benzyny zaięty Sic 
rzeczy w mieszkaniu. Pożer wgasili sąsiedzi i wiz 
Ściciel mieszkania. Ten ostatni podczas gaszehia 
tak ciężko się popiekł w prawą rękę, iż Pogotowie 
ratunkowe musiało mm udziełić pierwszej pomocy. 

(—) Z zabaw Syiwestrowej nocy. Pogotowie 
ratunkowe w noc Sylwestrowa oOopatrzyło rane, 
zadaną nożem na twarzy 20-letriei Helenie Bień- 
kowskiej. Ranioną ona została w uficy Kościelnej, 
podczas awiamtury, która zakończyła się bójką. W 


Str. 6 


bójce tej skaleczony też został ciężko w prawą 
„ękę Kazimierz Bieczowski, liczący 35 lat, który 
stanął w obronie Bieńkowskiej.  Niefortunnemu 
obrońcy Pogotowie ratunkowe również opatrzy- 
1a ranę. 

(—) Aresztowanie „numizmatyka“. 
aresztowano Cysiega Binika vel Rusaka, pocho- 
dźącego z Łodzi w chwili, gdy w tramwaju H: G. 
wyłął z kieszeni Jakóba Rottenberga portfel z 
1364 kor. I choć na kradzieży przytrzymano go i 
portfel odebrano, on starowczo nie przyznaje Się 
dy zarzuconego mu czynu. — Na policyi podczas 
przeprowadzonej rewizyi przekonano się, 1ż are- 
sztowany jest „nałogowym rumizniatykiem”. Zna- 
leziono bowiem przy nim: 200 rubli carskich, t100 
koron w różnych banknotach, kilkanaście sztuk 
wojennej pożyczki aust., 100 rubli kiereńskiego, 
20 kopieiek litewskich, dwie pół marki poBkie, 
jedną markę niemiecką, 5 fenfgów i inną drobna 
monetę, oraz okulary ze szkla szybowego, służą- 
ce do zmiary fzyożnofnii. — Nieznanego na razie 
mumizmatyka zamknięto w aresztach. 

(—) Z powodu braku adresu oddala wczoraj 
polłcya dó Komisaryatu II dzielnicy umysłowo 
chorego Tadeusza Henryka Adamskiego, ślusarza. 
Przyprówadzony bowiem nie mmia! zapodać miej- 
sca swego zamieszkanła. 

(-—) Kradzież skfepowa. Mintonej nocy, po roz- 
bicie kłódki i zamków, dostali się złodzieje do 
zamkniętego magazynu Wolfa Sperlinga przy ul. 
Zółkiewskiej I. 22, skąd skradli stodziesięć tuzi- 
nów różnych zamków, stopięćdziesiąt sztuk pil- 
ników i dwadzieścia kiłogramów ochraniaczy do 
obuwia łącznej wartości 8.000 koron. Kradzież ta 
o tyle jest ciekawą, iż została popełniorą przy je- 
dnei z nafludniejszych ulic Liwowa. 

(—) Żle rozpoczął się rok 1920 dla Dory Dru- 
cher, ho wczordć podczas wysiadania z trańtwa- 
iu na ui. Leona Sapiehy zwichnęła prawą nogę. = 
Wie lepisi też rozpoczęła Nowy Rok Rachela Nest. 
Idąc wczoraj ulicą pośliznęła się i upadła tak fa- 
talr'a, że zwichwęła prawą rękę. W obu wypad- 

„1 pierwszej pomocy udzieliły Pogotowie ra- 
tuhkowe. 

(—) Spłoszone kome, które wczoraj pędz ły 
ul. Marszałkowską potrąciły tak silnie Szymona 
Bahra, iż ten upadł i podczas tego złamał kilka 
żeber. Pogotowie ratunkowe odwiozło Bahra do 
szpitala powszechnego. l 

(—) Podczas bółkł wczoraj Mojżesza Kołma. 
dorożkarza, ranił ciężko przeciwnik nożem w ke- 
we ramię. Pogotowie rarnego opatrzyło. 

4) Z rozpaczy. Stanisława Lewkowicza, do- 
zofcę readności przy uł. Potockiego Í. 32, gdy wró- 
cil wczoraj rano z nocnej zabawy, żona Katatżyt 4 
Lewkowicz, podczas sprzeczki „z rozpaczy” ob- 
lala go wrącą wodą po twarzy t szyi. Nadto pobi- 
ła go dotkliwie haczkient po głowie. Po oparrzeńttu 
przez Pogotowie ratunkowe, Lewkowicz udał się 
ua policyę z prośbą o aresztowanie Żony. Prošbie 
icgo jednak nie uczyńiono zadość, lecz odesłano 
go na drogę sądowa. 

(--) Z garderoby teatralnej fa H p. wczoraj 
wieczór podczas przedstawietńia skradziono 
szkodę Antoniny Kotowicz futro kargirowe, waf- 
tości 5.000 koron. 

(=) Pudełko biaszane z 2.620 kor, schowane 
pod siennikiem w łóżku, skradziono pódczas wi- 
gilt zaróbnikowi Grzegorzowi Madetże, zamie- 
szkałemyu przy ul. Tarnowskiego l. Í, Poszkodo- 
wany twierdzi, iż „o $chowku mkt mie wiedział”. 
Kradzież jednak Swiadczy wręcz przeciwnie! 

(—) Śmiertethy wypadek. Jozef Ziegler, li- 

czący 62 lat. jadąc wczotaj spadł z wozu ra ul. 
Zbarazkiej uderzając głową o bruk tak silnie, iż 
wkrótce życie zakończył, Wezwany łekarz stwićr- 
dził Śmiorć z powodu rozbicia czdszky. 
Jodyfią, którą wyp la przez nieuwazę, 
zatruła się wczoraj Zofła Fielwiers, zamieszkała 
przy. pl. Unii Brzeskiej |. 7. Pierwszej pomocy u- 
dzieliło jej Pogotowie ratuńkowe. 

(—) Potrąćony przez automobi. Na pi. Kra- 
kowskim wczoraj najechało auto na Wiktora 
Lefirera. który wskutek tego doznał ciężkiego 
potłiiczenfa. Po udzieleniu pierwszej pomocy Po- 
„otowie ratunkowe odwiozłó Lehrera do domu. 


Wczoraj 


na, 


„GAZETA WIECZORNA“, 


i (—) Bezdomtezgo, wałęsającego Się wczoraj 
po pł. Gołuchowskich. sierotę, Mojżesza Haver- 
korna, liczącego około 8 lat, prawie mag ego, 
_przyprowadzono wczoraj ma policyę. Losem sie- 
rot, nie posiadającego rodziców, ani krewnych, 
zajęła się izraelicka gmina wyznaniowa. 

(—) Kradzieże kieszonkowe nie ustają, Na 
pl. Solskich, skradziono wczoraj Dawidowi, Ja- 
kóbowi Landgebitzowi z kieszeni palta portfel z 
2000 kor., dokumeńtami i 28 rublarni. 

(—) Z kroniki kradzieży. Z zayrknietei piwni- 
cy Skradziono wczoraj kupcowi Beriiardowi 
Kriegshaberowi, przy ul. Głębokiej 1. 1, znacz- 
|niejszą ilość butalek wina i 100 kgr. jabłek war- 
i tości 8000 kor, — .Kupcowi Józefowi Nadlowi 
przy ul. Furmańskiej |. 14. skradziono wczoraj 
podczas targu z szuflady 10.000 kor, — W biurze 
notaryusza Józefa Onyszkiewicza przy ul. Ru- 
towskiego l. 6, skradziono wczoraj z kosza rze- 
czy wartości 1575 kor. na szkodę Rozali Fedy- 
niak. — Z zamknętego przedpokoju skradziono 
wczoraj Maryi Fustachiewicz, zamieszkałej przy 
ul. Łozińskiego |. 7, futro darńskie wartości kilku 
tysięcy kofon. 

(—) Pożary. Wczoraj popołudniu wybuchł z 
ńewiadormiej przyczyny ogień w żamkniętej pi- 
wnicy, należącei do Perlrriutera, Właściciela ka- 
wiarni i hotelu „Esplanade“ przy ul. Lestornów 
1. 27. Paliły się próżne paczki i beczki. Straż po- 
żarna ogień ugas la. — Wieczorem znów wczoraj 
wyjechała straż pożarna do Kleparowa, gdzie 
palił śię mazazyn z benzyną. 

(—) Hazard w kawiarniach. Ostatnimi czasy 
w niektórych kaw arn'ach we Lwowić goście q- 
prawiają stale Hazardowe gry w karty. Gośćmi, 
którzy uprawiają Hazard są przeważnie lwowscy 
znani i poważani przentystowcy, kupcy no i od 
czasu do czasu wojskowi. W kilku wypadkach 


Nr. 5010 


(1) Kradzież strychowa, Minionej nocy skra- 
dziono większą ilość bielizny ze strychu realność 
Fiermanów na szkodę Hermana Engla, Izraela 
lemperta i Eisiga Grinsteina. Wirtość skradzio- 
rej bielizny dosięga kilkunastu tysięcy koron. 
| (—) Na nieposypanym bruku lwowskim wczo- 
raj pośliznęta się Paulina Minkiewicz, licząca 65 
lat, i upadła tak nieszczęśliwie, że złamała lewą 

rękę. Pierwszej pomocy udzieliło jej Pogotowie 
ratunkowe. 
KOMUNIKATY. 


Źjazd Organizacyi Nar. wschodniej „Małopoł. 
ski odbędzie się we Lwowie 18 bm. o 16 rano w 
sali ratuszowej. W zieździe bierze udział po dwu 
delegatów z każdej Organizacyi. a nadto wszyscy 
posłuwie ze wschodniej Małopolski. Prządex zia- 
zdu: 1) Obrona wschodniei Małopolski; 2) sprawa 
agrarna; 3) zadania Organizacyi Narodowych; 4) 
statut Związku Organizacyi Narodowych wschdd- 
niej Małopolski i wybór zarządu Związku; 5) wnio- 
Ski, 


Z życia towarzys*iego. Ślub p. Alicyi Borysi:- 
kiewiczówny, córki p. Ludwiki z Nizczuja Dobrowolskich 
i á p. Stanisława Borysiekiewicza zp. por. Lwem Niem 
czyckim, szefem Int. 5 Dyw. pi ch., adbył się 30. grudnia 
w kościele św. Mikołaja we Lwowić 


Ban S 


Wycdzisł fzr18%. Stowarzyszenia 
buch rów I subjekiów handiowycii 
we Lwowie zarrasza pp. członków i zwolen. 
ników na obchód 50-rej rocznicy założenia tego 
st warzyszenia, który się odbędzie w sobotę, 3. 
stycznia 1920 r. Œ godzinie 11'30 nabożeństwo 
w świątyni na St rym Rinku (templum), o godz. 
630 wieczorem uroczyste Zgromadzenie w sali 
„Jad Charuzim”, ul. Bernsteina |. 11. 

Gdy wobec niedokładności w dostawie li- 
stów zdarzyć się może, że który z członków ne 


z łaski organów policyjnych eplog zabawy roze- | otrzyma zap-oszenia, prosimy wszysikich uważać 


grał się już na policyi. 


niniejsze ogłoszenie jako zaproszenie. 19104 


. 


Tajemnicza rózmowa ze zmarłym, 
Niezwykły seans spirytystyczny slawiego pówieściopisarza. — Syn zmarłego przemawia wa Se- 


dnsie. — Fotografia zjawy ma rysy zmarłego, — 


Löndyn, w zrudniu. 

Prasa ang eska, a ża nią i prasa stalego kon- 
tynzntu zajmuje się obecnie niezwykłym feno= 
meńefi, wchodzącym w zakres spirytyzmu, {ak 
modnego obecnię w Anglii. Bohaterem tego za- 
interesowania jest sławny autot ang elski sir Co- 
tan Doyle, twórca powieści kryminalnej z Sher= 
lokiem Holmesen. Conan Doyle jest zapalonym 
spirytystą. Stracił on w czasie wojny syna, któ- 
rego bardzo kochał, pęknego, młodsgo chłopca, 
który jako oficer ekspzdycyi wojskowej angiel- 
skiej padł już w początkach wojńty ma polu chwały. 

Otóż w roufnych rozmowach wtadjefmiczo- 
nych zwolenników wiedzy okuwtystycznej,  po- 
częła krążyć po Londynie wieść: że Coman Doyje 
ma ze śwym zmarłym synejn częste rozmowy 
podczas sp rystycznych seansów. 

Okazało się, że podczas tajernniczych posie- 
dzeń, gdy ojciec z pewną trwoga spytał widmo — 
dircha swegó zmarłego na wojnie syta, ów żoł- 
mierz, który padł boliaterską Śmiercią na polach 
Flandryi, wyszeptał cicho, a wytdźnie: _ 

— Jestem teraz zupełnie szczęśliwy! 

Oczywista, że te relacye o mistycznych roz- 
mowach żyłącego ze zmarfyjń, syma tej Ziemi z 
mieszkańcem Świata niezgłębionych tajemmic, wy- 
wołały pewien sceptycyzm jako nie do Skomtro- 
lowania. / 

A oto jedno z pism amgielskieh zamieszcza dzi- 
wna tatammiczą fotografię, z dorączonym tekstem 
tem bardziej zagadkowym. Te  tografia zmarłego 
$yna Conana Doylego, zdjęta w chwili materyali- 
zowania się widna podczas seansu „Grewe Spiri 
tial Cirad”, w którym brat udział właśnie str Co- 
man Doyle. i 

Tenże dótlał w formie fistu następujący ko- 
efttarz do tej egzotycznej fotografii: - 

„Tę fotografię źdjętó W „Gtowe Spiritual 
Cire“ przy pomocy panów Hope i Buxtoma, spel- 
niajączgo funkcye medyint. 

Kiiszę kupiłem sam w Manchester. Po przyby- 
ciu do Crewe do p. Hope, sam dtwarłem W ciem- 


nym pokoju „pakiet z. kliszami i włożwiem klisze! 


List Comana Doyle. — Zagadka nierozwiązana, 


do aparatu fotograficznego. Następnie troskliwie 
zbadałem cały aparat i jago soczewkę. Zaniosłem 
następnie aparat dv ciemnego pokojm, wyjąłem z 
aparatu kliszę, utrwaliłem ją i kapałem. Mimo, że 
przez cały czas nie opuszczałem czarnego poko- 
ih, ujrzałem na kliszy głowę nowej postaci. Żadne 
inne dłonie, prócz moich, nie dotykały się kliszy. 

Badając przzz silnie powiększające szkło ry- 
sy owej postaci, stwierdziłem, że ma ona pewne 
cechy zdięcia fotograficznego, dokonanego dla 
dżienrików. Jest bardzo możliwem, że cały ów o- 
braz, który ma wogóle podobieństwo, choć niezbyt 
wyr:tćne, z obliczem mojego syna, zostało prze- 
niesione z jakiejś podobizny istniejacei już. Jak- 
kolwiekbądź rzecz się miała, było w tem ooś nad- 
naturalnego, przyczem nie odegrała roli żadna 
manipulzkya oszukańcza. i 

A. Conan Doyle”. 

Te sensacyjne rewelacye obudziły w Anglii 
ogromne zainteresowanie. Opinia podzieliła stę na 
dwa obozy. Jedni, wyznawcy spirytyzmu, wżd są 
w tem tylko doskonałą materycelizacyę astratrych 
pierwiastków zmarługo syna Conan Dovyłę, niedo- 
wiarkowie zaś Śmieją się sceptycznie na myśl o 
duchach, które imitują fotografie, ziawiające się w 
dziennikach. Choć naogół twierdzi się, że w tej 
zagadkowej zawie coś być musi, bo nie latwo 
ġest: wziąć ną kawat emtora Sherlocka Holmesa. 


Ekonomista, 


Z zag'ębia naftewego Krosno. 
(Korespondencya wlasna „Gazety Wieczomnej”.) 
Krościeńkó, w grudniu. 


Na linii naftowej Krościenka miżnego, szyb Ski 
naft. Krościenko z ogr. odp. (Zyzmugt Cuda) w 


| 


„QAZETA WIECZORNA", 


nm E ZZ eem 


— 


ustopadzie rozpoczęty, ostęgną! ziębokosć 60 me- Komalnia dra rzy y Ślęczki w lwoniczc- 
ewienca ułęgie ozerwo» |wsi, została sprzedaną. 
Rn ii 27 Od dłuższego czasu obieżdża zachodnią Gall- 


Ste. 7 


wteln katastral. Naturałnie, miasto Krosno meprzy- 
gotowan: na to, zostało bez opału! 


Kopalnie gazu, firmy Waterkeyną na Męcince, 


Obok szyb Nr. 33 Societe francatse dzs Petro- 'cyę kiiku Panów, zwiedzając kopalnie, szyby i ra-|mają zasniar podnieść o kilkaset procemt cenę gazu 


les, Znacznie wysunięty z linii na północny stok finerye — dla .szwedzkiego kapitału". 


Tym |dła opału kotłów na kopalniach mafty. W tym wy” 


siodła, po przewierceniu bez reznitatu 700 metrów szwedzkim kapitałem jest: -Firma Nobef'. Zalew padku opał l-go kotła kosztowałby do 20.000 kar. 


stanowiony, — a obecnie przenosi się go tak ogromnego kapitału i opanowanie polskiego; 
8 100 T a południe pod kościółek św.jprzemysłu naftowego, jast wielce niebezpieczne 
Wojciecha. dla nas, tak jak swego czasu grozżiio nam opano- 
Kilkaset metrów dalej na zachod, rozpoczęło wanie przez Standard Oi | jk Exspertem 
Tow. „Mineralia* (Bronisław Rapaport) planto- -SZW edzkiej grupy” jest p. Karol 
wanie szybu Nr. 1. inż. aha prot Instytutu a s Wde są 
n podczy: rody. | Szczęście nas, ci panowie r 
RE: NK Dak at ale tak np. „możliwia najtamiej" i to iraani 
wje się wlasne gazy. Plamtuje też pod szyb Nr. If. | Wo bez bruttów i broń Boże, jakichś udziałów dla 
Tuż na płd. wsch. od tego szybu, pod tzw. właściciela terenów. Więc na razie jakoś ciężko 
„Prochownią* — ma zacząć wkrótce bidowę szy- |!dzie zastępcom Szwedów z Potakami-nafciarzami, 
bu inż. Libelt i Ska z jakich niektórzy poradzili im nabywanie tere- 
Dal Białob: <MEG. Ake. Tow nij wprost z pierwszej ręki, to jest od gospoda- 
A el ku al A A E AM k N L rzy ną wsi. Ci bowiem najbardziej zrozumiale „wy 
„Qalicya! już rozpoczęło wiercenie swego. Nr. biją“ z gławy zastępcom Nobla, zamysły nabywa- 
na Krośnie. * nią polskich terenów bez procentów brmtto i in- 
Na Potoku Tow. francuskie, postanowiła bado- [nych zobowiązań. 


wę dalszych kilku szybów. Tamże, Ska naft. L.) Wskutek dwu nieszczęśliwych ekspfozy! gazów 


miesięcznie! Wobec absolutnego braku węgla, to 
niesłychane obciążenie kosztów miesięcznych po- 
pędu kopalni, może być wprost zabójczem dła na- 


|szzgo przemysłu. Należałoby nad tą kwestyą bar- 
Bohdanowicz, dzo poważnie się zastanowić, 


Zarząd kolei zupełnie zlekceważył zagłębie 
naft. krośnieńskie, bo pociagów albo niema, a'ho 
nie dochodzą, tak, że obecnie aby dostać się ¿o 
Lwowa, należy kilka dni naprzód wwiechać i ù 
część drogi odbywa się kałowo, a część pieszo. 

Jeden lub dwa pociązi na dobę, ale pewne, ta- 
czące Krosno z Rzeszowem zupełnie wystarczyły - 
by, bo tam już jest pałączenie tak do Lwowa, lak 
ido Krakowa co kiika godzin. 

Możeęby tak ktoś w Warszawie przypomnia! 
sobia, że nie tylko istnieje „ropka“ krośnieńską | 
jej cenne produkty. tak cudownie nadające się da 


rozmaitych i najrozmaitszych transakcyi, — al: 
jest też i „jakieś tam“ Krosno, ze skromna preten- 
syą o choćby jednorazowe ma dzień, ale „łudzkie” 
polączanie ze Światem. 


Ullmann Ś dr. A. Ostermann rozpoczyna w Dm.|vy m. Krosnis, zarządziło starostwo wstrzyma- 
szyb „Dunikowski! nie połączenia z kopalnia gazów na Męcince, aż do 

O kovatnię Zygm. Cudeka na Krościenku i sta- | czasu skontrolowania przez specyatną komisyę po- 
re kopaliiie Kosmacza (wsch. Galic.) pertraktuje łączeń i instalacyi, jakie nigktóre, wskutek uży- 
grupa francuska, reprezentowaną przez p. Desire | waka wojennego materyału, a czasem i niezbyt 
Spitaels. ścisłej pracy — faktycznie mogą doprowadzić do 


=. ZIEMIANSKA KAW 


LWÓW, ul Batorego 1. 6 (mezanin), 19109 
pe- urządzona, sale marmurowe dobrze ogrzane i wentylowane. Znakomite, szla- 
chetne napo'e, wyśmienita kawa, herbata, czekolada, ciasta na sposób warszawski tt. p. 


Or. St, D. 


per” Kinoieatr CHIMERA, ul. Akademicka 8. wyświeila obaenie 


Dramat osnuty 
na tleduńskiega 
podania Judov- 
w 4 :;ktach p.t 


NOC PIERWSZEJ 


z NAUKA | WYCHOWANIE | 


"alf buchalioryi 


osiągnąć można 


w Kantorze buchalferyjnym 
fones Praktycznych Kursów rachuakowych 


Diszewskiego 


Kurkowa 38. 
Po praktyce świadectwo Zakładu. 


Nowy dział od 15-go stycznia b. r. Tylko 
12 miejsc. Zgłoszenia od godz. 3—5 popołudniu 
do 12. b. m. 19103 


P Batorego „Ecole FranSaise" rozpoczyna nowe kursy 
jezyków. Najszybsza metoda. Rod: wile siły. 3z01 


66 

„Ecole Reforme 

UE. Pr. t ONRADA) Lwów, Basa, waj 

przyjmuje wpisy na kursa: 

4) angie's' e i francuskiego; b) praktycznej ER: 

cyi niemieckiej; e) stenografii; d) pisania ną gocha 

"dżnych systemów. = Nanka języków osobno lub w gru- 
pach od Ż-=6 osób. Wpisy od 1l—l i 4—6. 


6 


(pow 


— 


A PCSADY I PRACS 


"Ca 

Agronom 1. 25, posau ufe pos dy jako samoistny go” 
spodarz tak w gospodarstwie leśnem, jak i rolnem. — 
Kaucyę mog, złożyć. — Zgłoszenia pod ,„ SEMERE 


Dentysta-technik, z długoletnią praktyką, powróciwszy 
l ix wojska, zamierza otworzyć 2 lekarką lub lekarzem 
zakład dentystyczny. Przywiózł kompletne urządzenie 
<entystyczne, a mieszi anie posiada w centrum miasta. 
Zgłoszenia pisemne do Biura Brūcka Koeściyszki L 2, 
pod „Dentysta? 3277 


Ik 


i ŚCI: dł Gharlatts BOSEBYN ać 
$ Nadto 2 aktowa komsdyai „Rolf 


a wszystko wie, Rolf wszystko zna“, 


Moegister farmacy , rutynowany, 
Adres: Mr. A. Witrich, Radziechów, apteka. 


Pomocnika g08pod3628 10 


kawalera, z niższą szkołą rolniczą i odbytą pra- 

ktyką, przyjmie zaraz Dyre< ya Dóbr Redzie- 

chów, dokąd przesyłać halet zgłoszenia £ odp:- 
sami świadectw. 317 


MIESZKANIA, LOKALI, SKLADY 


pokoje z przedi okojem i kuchnią, elektryka, ł te. 
n a — odstąpię bezzwłocznie za zwrotem kacu |" 
Zgłoszenia : „Pauk ŚStryjski* do Admin. 3259 


tryka. Ulica Kleparowska L 4, 


a KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA lu 


Kupię strzelbę „Dryling" Cal. 1. E.spres do gitrondwi 


Pokój Aa „wynajęcia. "arm pom wojście. aa 


opatschek hek Heisig“ , zapła ą cenę. — Adręs: 
T i EE. Stanisławów, ak. kolejowa, sj 
deia: 


N czynia emaliowane, łyżki, poio i widelee poleca R 
Kierski Lwów, pasaż Mikolasch. 


Sanie elegarckie, bogate, a yczaj wygodne do 
edania. Oglądać wę od 8-1 1 i od RE t=T w staje 
ni przy ul. Soduwej 3 3187 


Tartak 2 gatry, maszyne parowa, kocioł, dom mieszkal- 
ny, budynex gospodarski, budynek maszynowy, znisz- 
czony, koła Rozwadowa, okazyjnie natychmiast sprzeda 


„Pilo'*, Lwów, Batorego 4. 3090 
Pług parowy angiels«i o<ązyjne do sprzedania. „Pliot”, 
wów, o 4. 3 


Kupię browni: g lub rewolwer z nabojami, Akademicka 
1. 5, Drukarnia. br å ES Gw Wika 


Apteka z domem, w górskiem miejscu klimatycznem, do 
zamiany za EAN w nizinie, gdzie jest gimnazyum, 
ewentualnie mają ego chęć kupna do wydzierża” 
wienia. Feliks Gloss, Namiestnictwo. 19105 


Jadalnie, sypialnie, otomany, kanapy, łóż a, szafy, stoty, 
krzesta, kredensy, fotele ała chorych i i inne meble oka- 
zyjnie do nabycia =- „Doroieum”*, Sapiehy 34. 3267 


p szukuje DOG — Putro meskie z tchórzy, 


gt | RE: rez n 


prawie nowe, na okazałego 
mężczyznę do i ia Głęboka 18, II. p, na prawo. 
Ogłądać mi"dzy 37 


Wania cynkowu z dębowem «nem, „aa kółkach. płuszex 
zimowy ciemno-zielony „himalaya“, łyżwy męskie ni- 
kłowane „Moəteor*, garnki kamienne duże na mleko, 
lichtarze ogrodowe, przeszło 100 flaszek: próżnych — 
do sprzedania. Łyczakowska 146, od 3—5 po BoE 


iin da PŁUGI MOTOROWE 


Jednakie marki, używawe, licz w dobrym sta- 
„23108 enia z padanizm ceny it (a plu- 
Du waj sią nadsyłać do Dyrekcył 


br w Radziechowie. 3172 

ROZMAJITI 
Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Senatorska 4 — 
przyjmuje strojenii i reperacya. 3189 


Krawaty robę i przerabiam z dostarszonego mamya: 
Kalecza 11, parter. 325 


A FEE HE 3_H_ WGB 


| Żądajcie tylko najlepszego 
mydła toaletowego præstinos: 


„SPE 
z faorvki „MAGNOLIA“, 


oraz my dla foalsfowe: „Llilowe Mitczne”, — 

„Eua“, A, olia“, »„Ferlumeryjae“ + „KOZMOS- 

19065 „ Kadar a“, zawierające 80% tłuszczu. 
agya na Malspolskę i lask Cieszyński: 


A. J. Lewiński, Kraków, Gl. Starowiślna 35. 
(3 rei Koj _ Aufoma m af" 44 


opalane EC E węglem, płoną bez przerwy dzień 
in c, dejąc 5L7%/, oszczędn na opee. Wyłączna sorredaz 


WLADYSLAXA BAGKEI, Lwów, Lyczakowcja 5, mity 


Str. 8 „GAZETA WIECZORNA”. Nr. 5010 


Do SPprZELANNIA: 


SS | 
A re h ite kt Diesel-dynamo 35 HP, 22 KW 220 wolt, prądu stałegą 
79 HP, 465 KW 230 wolt, 


3247 139 HP, 100 KW 220 wolt, 
i DOW atowy 150HP. (10KW 2x2 O walt, 
160H >, 110K W 220/300 w. 
w Krasnym Staw .e Diesel-motor 23/30 H9, l cylindr.. stojącej konstrukcyi 
Sp z ogr. por. poszukuje 3276 » 4 30 HP, I - s E 
2 . LJ 35 HP. i " m LJ 
ILWOW, Akademicka 1. 23 E DWÓCH TECHN] HÍN a e e 3 
Ś e 4353 Hs, AL A » 
ofaruje do nałychmiastowaj dostawy: 3164 de SARE planów sytuacyj | |, 4 50 HP, 2 a . 
ARE 24 s nych. — Zajęcie czasowe — > "i 7599 HP, 1 < 
GATRY o szerokości ram 540, 600, 610, 640, 740, 850 mm, Wo a. 279% 120 HD; 2 
LOKOMOSILE parowe przewoźne i pół-stałe o sile mowy. a Dynamo prądu stałego, 55 KW 470 wot, 117 


> amper. E.ektrom iior 14 HP, prądu zmiennego 220 wait, 
LIEGE Z _I całkiem nowy. kompl. z szynami i rozrusznikiem. To: 


karka metalowa 250x200 milim. z całem wyposażeniem 


efektywnej 10, 12,20 25, 35, 40. 55. 75, 95, 100 HP. 


MOTORY ropne i benzynowe, zbiorniki żelazne na RZ gó å 7 
wodę rozmaltcj pojemności, maszyny do obróbki drze- „2 LU 2 Lazarewicz, Szwed i $p. 
wa, h barki grubościowe, frezerki, cyrkularki. trans- s go Airea ter Wla zar Ewowis "Owo BE | PTH 
misye i łożyska różnego rodzaju. E E 
KEDE 3. STEINBRUCH 
Lo . . = A 
PROJEKTUJE 1 BUDUJE TARTAKI, STOLARNIE MASZY z. "5 Je kask „ią e a G. a LE 
Ej . [4 = <u) — 
NOWE i URZĄDZENIA DO RĄBANIA DRZEWA. sio: [BJ] 22 5 3 q R ave: DK Si koron, ska poti a 15 Ru kotnie- 
: rzyci © rawat 9 , 
B : = ZE CZCZĄ ana L a TT EL" Ë D dmy, deżka, zi Z; Lo, 
; z © biaa RAZA LB. L e 
| „jj ła 
wigi Fionoic: ny Kółek roniegek i EREN Fon =urs. 
s s |e 4 2 E: N Ś Inspektoryat szkolry powiatu Równieńskiego 
w Krakowie ul Wiślna 1, 8. O E D M z UI (igl j cych na posady. 
E r 
zakup je po cenach najwyższych targowych: 5 > Ę 
k Artykuly strączkowe, tatarkę, proso, kaszę tatarczaną i jaglana, G] £ E- a pn 
f kapusty kiszoną, nasiona: koniczu, rajgrasu. tymotki, seradtlli, A $ 
wyki. tubinu, poluszki i grochu, 3 N LI 
Ofertv prze kła Isć jaknajr;chlej 19051 $ © S ZK | powszechnych. 
o Reflektanci zechcą zgłaszać oferty do ins- 


| pektoryatu szkolnego w Równem. 


yeee e ośr oce I D Do ofer nalcjy dołączyć. krótki życiorys, 


CHOROBY :: jeczy petla Dr. FRISCA, griz Sani stladeciw” 


anica Wa:ow> i. il. — Wstrzyriwanie preparatu i. 
* alversanu alversanu tylko przed połud: przed południem || 826: 62 | Oferty nieuwzględnione pozostaną bez od: 
| Powie a 


BOLII OLIMEX a do objęcia od stycznia 1920 r. 


Pos 
przesytek id kradzieży == Ak: 2 szkolny pow. równieńskiego 
Ro i rabunku | i 8 zwodów 
Polski Związek hANUIOWY podczas transportu kolejowego Í każny rALAGZ musi PRZYZNAĆ | 
ELA IMPORTU I EXPOR: U A a a aa a i ŻE TUTKI I BIEUŁKI CYGARETOWE | 


pl. Maryacki 5. Syndykan. MKCJJNE TOWITZYSIWO Ubezp. SOLALI“ 
E O NE e iaa A od szkód elenientarnych E bli SĄ NAJLEPSZE, — 
z | 


granicznych : 
Wszelkie narzędzia i maszyny war- LWÓW, ul SYKSTUSKA LWÓW. ul SYKSTUSKA 35. 
m a W 19097 


sztatówe dla ślusarzy, kowali, 


deuas. g Mrowna smeli PORTFELI -i PUGILARESÓW 


Obrabiarki, tokarnie, wiertarki, stru- 
oraz wszelkich wyrobów galanteryjno-skórzanych w składzie fabrycznym 1906G 


garki, piły, świdry spiralne. 
ss. Juliusza Nachta w Krakowie, ul. Stradom |.5. "sr. 


Motory ropne i benzynowe, 

Pasy transmisyjne. 

Maszyny dla przemysłu budowla- 
nego. 

Urządzenia cegielń i dachówkarni. 

Maszyny i urządzenia dla tartaków 
i stolarń. 

Urządzenie i przybory mliynarskie. 

Wszel.:'e maszyny rolnicze. 

Pługi, brony, siewniki, wozy goso» 
darcze. 

Plugi mot rowe wielkie i małe mo- 
deie. 

Wirówki i maszyny dla mleczarń. 

Łańcuchy, zgrzebła, latarnie stajenne 

Siodła i uprzęże dla koni. 

Au omobil.: i części do tychże. 

Rowery i części do tychże. 

Zapelniczki benzynowe. 

Materyały techniczne. 

Rury kute i ksztalki do tychże. 

Kłódki, zamki, wszelkie towary że- 
lazne. 

Wyroby aluminiowe, lyżki, naczynia. 

Pompy i sikawki. 

išosze z wikliny oraz inne wyroby 
soszykarskie. 


Nakladem „Spólk; Skcyjnej dka jaj * 
Druiiem Spółuj drukarskiej „Prase“ uj, 8 


Aktualność, Humor i Satyręe 


wszystko to znajdziecie czytając 


„REWIĘ” i „SZCZUTRA” 


„REWJIA” |. „„SZCZUTEK" 


kc;ą WASYLEWSKIEGO i K GRUSS. 
sce. — Każdy zeszyt zawiera około sto Naję ardziej rozpowszechnione pismo w 
iłustracyi. Polsce. 


Prenumerata kwartaina K 60—, z przesyłką „ Prenumerata kwartalna K 25—, z przesyłką 
pocztową K 65— pocztową K 30—. 


Przuumerała łączna ni oba pisma kwar: alnie K 75'—, z przesyłką poczt. K 88—, 


Miminstracya Lwów: Hate: Georgea (ksiegarnia AIeNIOT).  sooxs 
SW MME" 7, 


p A m A 
Redaktor naczelsy Dr. ROGER BATTAG JA 
å mstępca redaktora uaszełnwog> | rodaktor odpowjedzłainy JERZY KONARSKI 


POOH A tygodnik ilusfrowany w .Pol- | Rpa satvryczno - polityczny pod reda- 
| 


Orerty i Kosztorysy na żądanie odwrotnie ! 
żu(0m zazud qəluvmopogzsod Ep EMOYDJEJ ŁpeJOd BUIEzdZaG 


WP” 


| 


